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„Echo Obcojęzyczne” wychodzi na początku każdego miesiąca w trzech wydaniach:
A ) angielsko-polskim, B) francusko-polskim i C) niemiecko-polskim.

Prenumerata każdego wvdania wynosi: rocznie 7 zł.,półrocznie zł. 3.50, kwartalnie zł. 1.80.
Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymówione na miesiąc przed upływem terminu, są ważne nadal. 

C e n y  o g ł o s z e ń  (za tekstem, w trzech wydaniach):  1 str. 250 zł., (4 str. 125 zł., % str. 65 zł., l / 8 str. 35 zł., t / ^ g  str. 20 zł. 
D robne  ogłoszenia — po 30 gr. od wyrazu (słowo napisowe: 50 gr.). Ostateczny termin składania ogłoISm : 2 tygodnie przed 1-szym.
Adres wyd.: Warszawa I, ul. W aliców 3. Teł. 613-40. — Konto PKO Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.A'"

JAK NALEŻY PO SŁUG IW AĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNYM”,

ABY O SIĄ G N Ą Ć  NAJWIĘKSZE KORZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy 
tym w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze łub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze 
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

O D  A D M IN IS T R A C JI:

O  każdej z m i a n i e  a d r e s u  należy zawiada­
miać Administrację pisma n a t y c h m i a s t ,  podając 
zarówno now y adres jak i dawny.

Za zmianę adresu nie pobiera się żadnej opłaty.

w P a r y  ż u
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ”
JEST D O  N A B Y C IA

w „Księgarni l3olskiej w Paryżu" 
„Librairie Polonaise a Paris"

Paris V I-e —  123, Boulevard Saint-Germain.

Cena numeru pojed.: frs. 4.50. 
Prenumerata roczna: 50 franków.

Polecamy do nabycia 
roczniki „Echa Obcojęz."

(ciekawa, zawsze aktualna treść):

A) wydanie angielsko-polskie: 
rocznik 1938 (12 n-rów — 192 str.)

Cena 6 złotych, z przesyłką.
Łącznie z prenum. „Echa” ang.-pol. na r. 1939: 10 zł.

BJ wydanie francusko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zl. 
Powyższe cztery roczniki franc.-pol. razem: 20 zł., 
łącznie z prenum „Echa” franc -poi. ,na r. 1939: 25 zl.

C) wydanie niemiecko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł.
Powyższe cztery roczniki niem.-pol. razem: 20 zł., 
łącznie z prenum. „Echa” niem -poi. na r. 1939: 25 zł-

Uwaga! Tylko wyżej podane roczniki „Echa Obco­
języcznego" są do nabycia.

Ilość roczników ograniczona.
Zamówienia płatne są z góry.

Za pobraniem pocztowym nie wysyła się.

Administracja „Echa Obcojęzycznego”: 
W a r s z a w a  I, ul. W aliców 3. Telefon: 6-13-40. 

Konto czekowe P. IC. O. Nr. 25.635. 
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

w Bor l i  ni e
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” JEST 
D O  N A B Y C IA  W  K SIĘ G A R N I p. f.

Arthur Collignon, G . m. b. H.
Berlin N W 7 , Prinz Louis Ferdinand-Str. 2.

Cena numeru pojed. 40 fenigów  

Prenumerata roczna: R M  4,50.
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„a“ — dźwięk pośredni  m iędzy „a“ i ,,e“ (t. zw. szerokie 
,,e“ )- np. land  (wym .:  land) ,  k ra j ;  back  (bak) z powrotem .

,,a" — krótk i  dźwięk ,,a“ , w y m ó w io n y  z b ie rnym  położen iem  
warg ;  np.- but  (bat) ale; judge  (dżadz)  sędzia.

,,e“ — kró tk i  dźwięk „c“ , w y m ó w io n y  z b ie rnym  p o łoże­
niem  w arg ;  np . .  bird  (be :d )  p tak ;  R n ie r / c a  (e 'm cryke) .

, ,N “ jest  to ,,n t y ln o j ę z y k o w e  ( jak w  słowie , ,bank“ );  
np.:  sing  ; ( śy N )  śpiewać; y o u n g  ( jaN )  młody.

,,D" oznacza  dźwięczne ang. ,,th“ ( =  seplenione  ,,d“) ; np .:  i
that  (D a t)  tam ten ;  t h e y  (Dej)  oni.

,,T“ o znacza  bezdźwięczne  ,,th ‘ T =  seplenione  ,,t“ ) ;  np.:  
th ick  (T y k )  g ru b v ;  loo th  ( tu :T) ząb.

— niezg łosko tw órczy  dźwięk ( (zb l iżony  do polskiego 
kró tk iego  ,,u“ lub 1"), np .:  one  (uan, brzmi jak  ,,lan“ ) jeden ;  
w a ve  (ue j \ \ i«  f a la ; wali  (uo : l)  ściana.

D w u k r o p e k  : po  samogłosce oznacza  żc jest o n a  b. długa;  
np.:  musie  (m ju :z y k )  m u zy k a ;  hal f  (ha :f)  połowa.

A p o s t r o f  ‘ stoi p rz e d  m o c n 9  (akcen tow aną )  zgłoską (syla 
b ą ) ; np  : simplic i ty  (sym 'p lyśy ty )  p ro s to ta ;  industr ious
(y n ‘dastr jes)  pracowity .  — O  ile takiego apos tro fu  nie m a wcale, 
a k cen to w an ą  zgłoską jest  p ierwsza;  np . :  echo  (ekou  =  'ekou)  o d ­
głos; u n i ty  ( ju n y ty  =  ‘ju n y ty )  jedność.

(D w ugłosk i  czyli dyf tong i  — „au“ , ,,ou'‘ — w ym aw ia  się 
razem t. j. jednozg łoskow o) .

T R A N S K R Y P C J A  F O N E T Y C Z N A  W Y M O W Y  A N G I E L S K I E J :

„u“

D zia ł  f o n e t y c z n y  p o d  k ie ro w n ic tw em  re d a k cy jn y m  S. W y szy ń sk ie g o .

HOW MANY WORDS*
HAS THE ENGLISH LANGUAGE**?

A  dozen scholars1 m ight give as many answers to 
this ąuestion2. O ne of them gaye the  num ber3 as
38.000, bu t a still greater scholar, Professor M ax 
M uller, w ho was, perhaps4, the greatest authorityń of 
his time on words,- pu t the num ber of w ords in 
English at 100,000. H e com pared0 the grow th and 
developm ent7 of our language w ith  the putting of 
grain in a sieve8. M ost of the chaff has been 
wm nowed off, and w ith  it have gone many good 
grams. Good old English words, w hich we now 
consider9 only dialect10 words or Am ericam sms11, 
have gone out of the  language. If  we include12 all the 
words which have fixed places13 in the dialects oł the 
country, and many w hich we know  were spoken in 
earlier14 times, we shall have to put the  to ta l15 a t 
over 300,000.

T h e  num ber is constantly growing. W ords have 
to be ńw ented for new industries11’, and they become 
part of the language. W h en  a new  dictionary17 was 
made some years ago it was found tha t the new words 
made necessary18 by electricity19 num bered over
4.000. A  similar inerease20 had taken place w ith 
regard to  o ther arts and Sciences21. M ost of them are 
purely technica.1 2 w ordjjs but, little by little, they 
become common words.-as all of us get to know  more 
abófit science; and so. the language grows.

In ordinary reading and w riting, of course23, we 
do not use24 a ten th  of the w ords in the dictionary. 
T he  average educated25 man uses from  three to five 
thousand w ords* bu t a country peasant29 will 
manage27 very well w ith  a rew  hundreds. Even some 
famous authors28 use a com paratively2:l smali num ber 
of words. M ilton, for exam ple^f; used only seven 
thousand, bu t Shakespeare31 used three times as 
many.

W y m o w a  : B s) ue  :dz, l a N g u y d ż  —
1) dazn  skolez  — 2) kuesczn — 3) n a m b ć  — 4) pe ‘haps  —

5) o : 'T o ry ty  — 6) k e m p e  ed — 7) g ro u T  en d y 'w e lep m en t  — 
>8.)tsyw — 9) k e n s y d e  — 10) da je lck t  — 11) łe»merykenyzm —

12) y n 'k lu :d  — 13) fykst plcjsyz — 14) e :lye  — 15) toutl  —

ILE SŁÓW MA JĘZYK ANGIELSKI?
Kilkunastu (tuzin) uczonych dałoby może ty ­

leż odpowiedni na to pytanie. Jeden % nich podał tę 
liczbę na 38.000, lecz jeszcze większy uczony, prof. 
M aks M uller (1823— 1900), największy swego cza­
su au tory tet językowy, ustalił liczbę wyrazów  ang. 
na 100.000. Poiów nyw ał postęp i rozwój języka ang.
Z wkładaniem ziarna do sita. W iększość plew prze­
siano, a wraz Z nimi poszło wiele dobrych ziaren. 
D obre staroangiełskie słowa, kt^re teraz uważamy 
jedynie za wyrazy dialektyczne łub amerykanizmy, 
wyszły z użycia językowego. Jeżeli włączymy wszyst­
kie w yrazy mające stałe miejsca w  narzeczach kra­
ju oraz liczne wyrazy, o których wiemy, że używa­
ne były w  czasach dawniejszych, będziemy musieli 
ustalić ogólną ilość na przeszło 300.000.

Liczba ta  stale wzrasta. Słowa muszą być w y­
najdyw ane dla nowych gałęzi przemysłu i -stają się 
częścią języka. G dy kilka lat temu opracow ywano 
now y słownik, stwierdzono, że ilość nowych słów, 
wprowadzonych przez elektryczność, wynosiła prze­

sz ło  4.000. Podobny przyrost miał miejsce w  odnie­
sieniu do innych dziedzin sztuki i nauki. W iększość 
Z nich to wyrazy czysto techniczne, lecz stopniowo 
stają się one wyrazami powszednimi, w  miarę jak 
my wszyscy dowiadujem y się więcej o wiedzy; i w  
ten sposób język się rozrasta.

Przy zwykłym czytaniu i pisaniu nie używamy 
naturalnie dziesiątej części wyrazów słownika. Prze­
ciętnie wykształcony człowiek używa 3.000— 5.000 
słów, ale chłop ze wsi doskonale sobie poradzi kilko­
ma setkami. N aw et niektórzy słynni pisarze używają 
względnie małą ilość słów. M ilton np. posługiwał się 
tylko siedmiu tysiącami, ale Szekspir używał trzy ra­
zy tyle.

16) y n d es try z  — Yli) d y k sz e n ry — 18) n esyse ry  — 19) y lek ' t ry sy ty
20) sym yle  y n ‘kr i :s  — 21) sa jensyz — 22) p jue ly  tek n y k l  —
23) f-ikojjS— 24) j u :z  — 25) aw ery d ż  ed ju k e j ty d  — 26) kńn try  
pczn t  — 27) m a n y d ż  —• 28) fejmes o :T e z —29) k em 'p a re ty w ly  —
30) fr-yg‘za:m pl — 31) szęikspye.
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SWIFT AND HIS SERW ANT*.
D ean1 Swift, being once upon a journey2, p a t  up 

at a country inn for the night, and the next m orning 
called for his boots, w hich his servant immediately 
b rought3 to  him.

‘H ow  is that, T om ,” said the Dean, w hen he 
saw them , “ my boots have not been cleanedf-?”

No, Sir,” replied Tom , “ it is rather d irty  outside 
and you are gomg to ride, so I though t5 it would be 
useless6 to clean them, as they  would soon be dirty  
again” .

T he  Dean reflected for a w hile7 and then said: 
“V ery  well, Tom , go and get the horses ready8.”

In  the meantime9 he ordered the landlord to  let 
his man have no breakfast10. W h en  the servant 
retu rned11, he asked if the horses were ready.

“Yes, S ir,'’ was the answ er12.
“T hen  go and bring them  ou t,” said the Dean.
“ But Sir,” rem onstrated13 Tom , “ I have not had 

my breakfast yet.”
“ O h, no m atter for th a t,’ said the Dean, “ if you 

had, you would soon be hungry14 again.”
Saying this, he took his ha t and riding-w hip1*  

left the room and m ounting his horse, slowly rode off. 
Tom , tinding th a t his m aster s reasoning19 was as 
correct as his own, likewise77 left the room and 
m ounting his horse, followed the Dean at some 
distance.

M ean while, Swift pulled a book out of his pockąb 
and hegan to  read. W hile  they were travelling in this 
manner, a gentleman w ho met them  on the road, 
approachecl18 Tom  and asked him w hat the strangs 
cavalcade19 m eant20, and where they were going to.

“You see, Sir,” said Tom , “ my m aster is piaying, 
I am fasting and I supposę-21 we are both  going to 
H eaven22V !

W y m o w a :  :sr)5sć:went — 1) d i :« — 2) d że :n y  —
I® y 'm i:d je t ly  b r> :t  — 4) k l im d  — 5) T o : t  — 6) ju :s ly s  —
7) uajl  — 8) redy  — 9) m im ta jm  — 10) brckfesit — 11) ry ' te :n d

D E T A I L S 5.
T he ed ito r1 of a D enver newspaper complained 

to a country  correspondent w ho om itted names in 
his stories. H e w rote the man th a t if he neglected this 
essential2 detail in his next report3 he would be 
diocharged"1.

A  few  days later the editor got th is d isp a tc h fl—
“ Como, Colorado9, June7 4. —  A  severe8 storm 

passed over here this afternoon9 and lightning 
struck10 a barbed-wire11 fence on the ranch of H enry  
Gilson, killing three cows, their names being Jessie, 
Bessie, and Prim rose.”

W y m o w a :  ' )  di:tejlz  — 1) edyte  — 2) y ‘senszl —
3) r y ‘p o : t  — 4) d y s‘cza :d żd  — 5) d y s‘pacz —

6) kol£‘ra :d o u  — 7) d ż u m  — 8) sy \v y e  — 9) ‘a :f te ‘n u :n  —
10) s t rąk  — 11) ba :bd -ua je .

SWIFT I JEGO SŁUŻĄCY.
Dziekan Sw ift (au to r „Podróży G uliw era” ), bę­

dąc raz w  podróży, zatrzyma! się na noc w  wiejskiej 
oberży, a nazajutrz rano zS ąd a ł swoich b»tów , któ­
re jego służący natychm iast mu przyniósł.

„Jak to, Tom aszu” , rzekł dziekan, zobaczywszy 
je, „moje bu ty  nie są wyczyszczone?”

„N ie, panie” , odrzekł Tom asz „jest porządne 
błoto na dworze, a pan ma jechać konno, więc po­
myślałem, że byłoby bezużyteczne czyścić je, bo 
w krótce znowu się powalają.”

Dziekan zastanawiał się przez chwilę, po czym 
rzekł: „Bardzo dobrze, Tom aszu, idź i przygotuj ko­
nie.”

W  międzyczasie polecił oberżyście, żeby nie dal 
jego człowiekowi śniadania. G dy służący wrócił, 
Swift spytał, czy konie są gotowe.

„Tak, panie” , brzmiała odpowiedź.
„W ięc  idź i w yprow adź je” , powiedział dziekan.
„A leż proszę pana” , sprzeciwił się Tomasz, „nie 

jadłem jeszcze śniadania.”
„O , to  nic nie szkodzi” , rzekł dziekan, „gdybyś 

Zjadł, wkrótce byłbyś znow u głodny.”
Powiedziawszy to, wziął swój kapelusz i szpic­

rutę, wyszedł z pokoju i wsiadłszy na konia, powoli 
odjechał Tomasz, uważając, że rozumowanie jego 
pana było tak samo popraw ne jak jego własne, rów ­
nież opuścił pokoj i dosiadłszy swego konia, poje­
chał za dziekanem w  pewnej odległości.

ymczasem Sw ift wyciągnął książkę ze swojej 
kieszeni i zaczął czytać. Podczas gdy tak podróżo­
wali, pewien pan, k tóry  spotkał ich na drodze, zbli­
żył się do Tomasza i spytał go, co ta dziwna kawal­
kada oznacza i dokąd oru jadą.

„W idzi pan” , rzekł Tumasz,, „mój pan się mo­
dli, ja poszczę —  i przypuszczam, że my obaj jedzie- 
my pcSntóba.”

|2) a m s e  — 13) ry 'm cm stre j tyd  — 14) h S N g ry  — 15) ra jdyN -  
ń y p  — 16) r i :z n y N  — 17) la jk u a jz — 18) e p r o u c z t — 19) kav 1'kejd
20) m en t  — 21) s e p o u z  — 22) hew n

SZCZEGÓŁY.
R edaktor pewnego dziennika w  D enver (U . S. 

A .)  narzekał na prowincjonalnego korespondenta, 
który  opuszczał imiona w  swoich opowiadaniach. 
Napisał tem u człowiekowi, że jeśli zaniedba tego 
istotnego szczegółu w  swoim najbliższym reportażu, 
będzie zwolniony.

W  kilka dni później redaktor otrzym ał poniższą 
depeszę:

„Como, stan Colorado, 4 czerwca. —  G w ałtow ­
na burza przeszła tu  dziś po południu i piorun ude­
rzył w  płot z d ru tu  kolczastego zagrody H enryka 
Gilsona, zabijając trzy  krowy, które się nazywały; 
Jasia, Basia i Pierwiosnek.

* *
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T H E  U N H A P P Y  M A N .

A  newspaper recently publi ihed1 a case of 
suicide2, in which the reasons3 th a t m oved4 the 
unhappy man to lay violentG hands upon himself were 
found in the shape of a letter in his left boot. In this 
letter he wrote:

“ I m arried6 a w idów w ho had a grown-up 
daughter. M y  father visited us freąuently7, fell in 
love w ith  my step-daughter, and married her. T h u ss 
my own father became my son-in-law, and my step- 
daughter, being the wife of my father, became my 
m other. A fte r some time my wife presented me w ith  
a son, —  of course0 he was my father’s brother-in-law 
and my uncle10, for he was the b ro ther of my step- 
m other.

M y father’s wife, th a t is my step-daughter, had 
also a son: of course he was my bro ther, b u t a t the 
same time he was also my grandson11, for he was the 
son of my daughter. M y wife was also my grand- 
m other, being the m other of my m other.

I was the  husband12 of my wife, bu t a t the same 
time also her grandson, and sińce the husband of my 
grandm other is naturally13 also my grandfather, I am 
my own grandfather! I should like to see the man 
w ho could bear14 all this.”

W y m o w a :  1) r i :sn tly  p a b ly sz t — 2) s ju y sa jd  — 3) rirzn z
4) m u .w d  — 5) w a je lćn t — 6) rniiryd — 7) f r i:k u ć n tly  —

W A S H IN G T O N A  SEC R ETA R Y *.
One mojming W ash ing ton’ 5 secretary havmg 

come late found W ashington waiting for him. H e 
tried1 to excuse2 himself by explaining3 th a t his 
w atch4 was slow, b u t W ashington  replied5 tha t 
e itherC the  secretary m ust get ano ther7 w atch or he 
should have to get another Secretary.

W y m o w a :  *) uoszyISH tnz se k rć tiy  —
1) tra jd  — 2) y k s‘k ju :z  — 3) y k s‘p le jn y N  — 4) uocz  —

N IE SZ C Z Ę Ś L IW IE C .
Pew na gameta ostatnio opublikowała wypadek 

samobójstwa, w  którym  powody, jakie popchnęły 
nieszczęśliwca do targnięcia się (violent, gw ałtow ny) 
na własne życie, znaleziono w  postaci listu w  jego le­
wym bucie. W  liście tym  pisał:

„Poślubiłem wdowę, k tóra miała dorosłą córkę. 
M ój ojciec odwiedzał nas często, zakochał się w  mo­
jej pasierbicy i ożenił się z nią. W  ten'.sposób mój 
o,ciec stał -się moim zięciem, a moja pasierbica, bę­
dąc żoną mego ojca, stała się moją matką. Po pew­
nym czasie moja żona obdarzyła mnie synem, —  na­
turalnie był on szwagrem mego ojca, a mo,m wu- 
jaszkiem, ponieważ był bratem  mojej macochy.

Żona mego ojca, tj. moja pasierbica, również 
miała syna: oczywiście był on moim bratem , ale jed­
nocześnie był także moim wnukiem, bo był on sy­
nem mojej córki. M oja żona była także moją bab­
ką, jako że była m atką mojej matki.

Ja byłem mężem swojej żony, lecz lównocześ- 
nie także jej wnukiem, a skoro mąż mojej babki jest 
naturalnie również moim dziadkiem, jestem sam so­
bie dziadkiem!

Chciałbym zobaczyć człowieka, k tóry mógłby 
znieść to wszystko.”

8) D as — 9) f-k o :s  — 10) kN k l — 11) g ra n d san  — 12) h k zbend
13) n acz re ly  — 14) be :e .

S E K R E T A R Z  W A S Z Y N G T O N A .

Pewnego ranka, gdy sekretarz W aszyngtona się 
spóźnił, zastał W aszyngtona, który  czekał na niego. 
Prubow ał tłum aczyć się, że jego zegarek się spóźnia, 
ale W aszyngton odpowiedział, ze albo sekretarz mu­
si się w ystarać o inny zegarek, albo on będzie mu­
siał się w ystarać o innego sekretarza.

5) r y ‘p la jd  — 6) a jD ć  — 7) f n a D ć .

A  G E N T L E  H IN T *.

Professor of boxing: “ I say, 
M r. Smith, w hen hąve you 
prom ised1 to pay me my fee2?”

W y m o w a  : *) dżentl  h y n t  —
1) p ro m y st — 2) fi: .

D E L IK A T N A  A L U Z JA .

Profesor boksu: „Słuchaj pan 
panie Smith, kiedy pan mi przy 
rzekł zapłacie honorarium ?”
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T H E  S C O T T IS H  TH ISTLE*.

T h e  thistle is the national1 emblem of Scotland, 
T his is how , according to a cunous legend2, tha t 
homely plant came to  be chosen3 as a badge, in 
preference4 to any other.

In  very ancient^ times, the N orsem en once landed 
somewhere on the east coast of Scotland, w ith  the 
in ten t of plundering6 and settling m the  country. T he  
Scots assembled in arms and took their stations 
behind7 the river Tay, the largest of Scotland, at the 
only practicable8 ford. A s they arrived late in the  day, 
weary and tired9 after a long march, they pitched 
their camp and rested, not expecting the enemy 
before the nex t day.

T h e  N orsem en how ever were near; noticing that 
no guards10 or sentinels protected the camp, they 
crossed the Tay, intending to  take the Scots by 
surprise11 and slaughter12 them  in their sleep. T o  this 
end, they  took off their shoes13 "ho as to make the 
least noise14 possible. B ut one of the Norsem en 
stepped on a thistle. T he  sudden13 and sharp pain he 
felt caused10 him to shriek.

he alarm 17 was given in the camp of the  Scots. 
T he  N orsem en were put to flight18 and as an 
acknowledgm ent19 for. the timely and unexpected2" 
help from  the thistle, the Scots took ń as th  nr 
national emblem.

W y m o w a  : !>) T ysl — 1) n a szn e l — 2) k ju e ry es  led ż en d
3) czouzn  — 4) p re feróns — 5) e jn sz śn t — 6) plEm deryN —•
7) by  h a jn d  — 8) p ra k ty k e b l — 9) u y e ry  en (d ) t a j td  —

A B SE N C E  O F M IN D *.

Sir Isaac N ew ton1, the celebrated2 English 
philosopheU, was one m orning deeply engaged4 in 
the study5 :of a difficult9 problem, and he would not 
leave it tóćgo and breakfast7 w ith  the family8.

H is housekeeper, w ho feared9 th a t long fasting 
m ight40 make him ill, sent one of the servants into 
h i  study, w ith  an egg and a saucepan11 of water.

T h e  servant was told to boil the egg on the study ' 
fire and stay while her m aster ate it. B ut N ew ton, 
w ho w ished112 to go on w ith his studies, sent her 
away, and told her he would cook ir himself.

T h e  servant pu t the egg by  the side of h is w atch 
on the table, told him to let it boil three m inutes13, 
and then w ent out.

Some time after, the servant w ent in again to 
fetch the  breakfast things away. T o  her amazement14 
she found h ;m standing by the fireside, w ith  the egg 
in his hand, and his w atch boiling in the  saucepan.

W y m o w a  : ®) absens ew m ajn d  — 1) a jzek  n ju :tn  —
2) se ly b re jty d  — 3) fy ‘lose£ź — 4) y n g e jd ż d  — 5) st^dy  —

SZK O C K I O SE T

Oset jest godłem narodow ym  Szkocji. O to  jak, 
według pewnej ciekawej legendy, ta prosta roślina 
została w ybrana jako symbol z pierwszeństwem 
przed każdą inną.

W  bardzo daw nych czasach N orm anow ie pew ­
nego razu wylądowali gdzieś na wschodnim  w ybrze' 
Żu Szkocji z zamiarem splądrowania kraju i osiedle' 
nia się w  nim. Szkoci zebrali się uzbrojeń, i zajęli sta' 
nowiska za rzeką Tay, największą w Szkocji, koło 
jedynego możliwego brodu. Ponieważ przybyli pod 
koniec dnia, znuzeni i zmęczeni po długim marszu, 
rozbili obóz i odpoczywali, nie spodziewając się nie' 
przyjaciela wcześniej niż nazajutrz.

N orm anow ie jednak byli blisko; spostrzegłszy, 
Że ani straże, ani w arty  nie osłaniają obozu, przepra' 
wili się przez rz. T ay, zamierzając zaskoczyć Szko' 
tów  i wyrżnąć ich we śnie. W  tym celu zdjęli obu' 
wie, tak żeby uczynić możliwie najmniej hałasu. 
Lecz jeden z N orm anów  nastąpił na oset. Nagły 
i ostry boi, odczuty przez niego, spowodował, że on 
wrzasnął.

U derzono na alarm w obozie Szkotów. N orm a' 
nów  zmuszono do ucieczki, a w  uznaniu za nieocze' 
kiwaną pomoc w porę ze strony ostu Szkoci przy' 
jęli go jako swojp godło narodowe.

10) gw.dz —  11) s e p ra jz  — 12) slo: t t  — 13) szu :z  —
14) n o jz  — 15), śad n  — 16) k o :z d  — 17) e‘la:m  — 18) flajt -—
19) b ld n o ly d żm tn f — 20) ‘a n y k s 'p e k ty d .

ROZTARGNIENIE.
Sir Izak N ew ton, słynny fizyk ang., był pew ne­

go dnia bardzo (głęboko) zajęty studiowaniem  tru d ' 
nego zagadnienia i nie chciał się oderwać, by pójść 
na śniadanie z rodziną.

Jego gospodyni, obawiając się, że długi pcM 
mógłby przyprawić go o chorobę, posłała mu do ga' 
binetu jedną że służących z jajkiem i rondelkiem 
wody.

Służącej powiedziano, by ugotowała jajko na 
ogniu w  gabinecie i pozostała, aż pan zje. Lecz N ew ' 
ton, nie chcąc przerywać swoich studiów, odesłał ją, 
mówiąc, że- sam je ugotuje.

Służąca położyła jaj kra1 obok jego zegarka na sto ' 
le i powiedziała mu, by je gotował trzy  m inuty, po 
czym wyszła.

Pófipewnym czasie służąca weszła znowu, by 
sprzątnąć po śniadaniu. Ku swemu zdziwieniu zasta' 
ła go przy kominku z jajkiem w  ręku, zegarek zaś 
gotował się w  rondelku.

6) dyfykśLt — 7) b rek fe st — 8) fa ray ly  — 9) fy ed  — 10) m ajt —
11) so :sp en  — 12) u y sz t — 13) m y n y ts  — 14) e‘m eizm ent.

Znajomość języków obcych ułatwia walkę o byt!
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T H E  GH DST*.

A t a little tow n m Holland, an old deserted1 
house was for a long time supposed^to  be haun ted3, 
as a flickering light4 was seen in it every night. T he  
old folks3 reported th a t a man had committed suicide6 
in th a t very house, and this was enough7 to spread 
alarm 8 in the neighbourhood0.

A t last a gentleman offered a rew ard10 of one 
hundred florins to anyone w ho w ould go into the 
house and get the light. Tem pted by this offer, one 
of the peasants1.1, bolder than  the rest, volunteered12 
to earń*3the money, by climbinghj; m at the window. 
In so doing, he broke a pane of glass15, and the 
m ysterious1 - light disąppeared17 at once.

O n  exam inationts it proved19 to have been 
nothing b u t reflection20 of a lamp over the dodr of 
an adjoining house. T he  bold peasant, however, had 
failed to  bring away the light, and so lost the rew ard.

W y m o w a  : *) g o u st — 1) d y 'z e :ty d  — 2) se ‘p o u z d  —
3) b o :n ty d  — 4) la jt — 5) fo u k s — 6) s ju y sa jd  — 7 ) jy ‘n a f — 
S) sp red  e‘la ;m  — 9) n e jb e h u d  —

SIR W A L T E R  R A LEIG H *.

Sir W alte r  Raleigh was the first man in England 
who smoked tobacco1. But he did not wish anyone to 
learn2 it from him, so he only smoked w hen he was 
quite alone3; even his servant did not know of it.

B at one day, w hen he was sitting in deep 
though t4 w ith  a pipę in his m outh5,- he forgot 
th a t his servant m ust not see him  smoke, and called6 
to him to bring a glass of w ater.

W hen  the man came into the room and saw the 
smoke coming out of his m aster s m outh and nose, he 
th rew 7 all the w ater in to  his face, and ran downstairs 
as fast as he could, crying8 w ith a loud voice9.

“ Fire10! Help! Sir W alte r  has studied11 till his 
head12 is on fire, and the smoke is coming out of his 
m outh and nose.”

W y m o w a  : *) s e : uo  :lte ro :ly  —
1) te b a k o u  —• 2) le :n  — 3) k u a jt e 'lo u n  — 4) T o :t  —-

W ID M O .

W  pewnym miasteczku w  Holandii przypuszcza­
no, że w  jednym opuszczonym dom u straszyło przez 
dłuższy czas, ponieważ widać było w  nim migotliwe 
światło co noc. Starzy ludzie utrzym ywali, że jakiś 
człowiek popełnił samobójstwo w tym  właśnie do- 
mu, i to wystarczyło, by szerzyć niepokój w  okolicy.

W  końcu pewien pan zaofiarował nagrodę 100 
florenów każdemu, kto wejdzie do tegajdom u i zła­
pie to światło. Skuszony tą  propozycją, jeden z wieś­
niaków, odważniejszy od reszty, zaofiarował się,*>.by 
zdobyć owe pieniądze, w drapując się do środka 
przez oknoL Czyniąc to, stłukł szybę, i tajemnicze 
światło natychm iast znikło.

Po zbadaniu okazało się, że było to tylko odbi­
cie lampy nade drzwiami sąsiednego domu. Śmiałe­
mu wieśniakowi jednak nie udało się zabrać ze so­
bą światła, to  też stracił nagrodę.

10) ry 'u o :d  — 11) pezen ts  — 12) w ole . ty ed  — 13) e :n  —
14) k la jm y N  — 15) g la :s  — 16) m ys‘ty e ry es  — 17) d y s e p y e d  —
18) y g zam y ‘n e jszn  — 19) p ru :w d  — 20) ry  tleikszn.

SIR W A L T E R  R A L E IG H .

Sir W alte r Raleigh był pierwszym człowiekiem 
w Anglii, k tóry  palił ty toń. A le nie chciał, by ktoś 
nauczył się tego u niego, więc palił tylko w tedy, gdy 
był zupełnie sam; naw et jego służący o tym  nie wie­
dział.

Lecz pewnego dnia, kiedy siedział w  gJębokiej 
zadumie z fajką w  ustach, zapomniał o tym , że jego 
służący nie powinien go widzieć palącego, i zawołał 
do niego, by mu przyniósł szklankę wody.

G dy ów człowiek wszedł do pi ikoju i zobaczył 
dym wychodzący jego panu z, ust i nosa, chlusnął 
mu w tw arz całą w odę i zbiegł ze schodów tak szyb­
ko, jak tylko mógł, wołając donośnym głosem:

„Pożar! N a  pomoc! Sir W alte r  studiował, az mu 
się głowa zapaliła, a dym idzie mu z ust i nosa!”

5) m au T  — 6) k o :ld  — 7) I r u :  — 8) k ra jy N  — 9) w o js — 
10) fa je  —'1 1 )  s ta d y d  — 12) bed .
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The Telegram*
“ H ullo1,” said Briggs, interestedlyre “ Sending 

a telegram?”
I nodded. As he had caught3 me at the  post- 

office w riting on a telegram form  it seemed futile4 to 
deny5 it.

“ M ay I see it?” said Briggs.
I looked at him in surprise6. “ W h y  should you?

I asked.
“ Because,” said Briggs prom ptly, “ there  is an art 

in sending telegrams, and lots of people don’t  know 
anything about it.”

“ Is there?” I asked. “ D on’t  they?”
“ T hey  don’t,” said Briggs. “M ost people just 

w rite out a message7 and then get annoyed because it 
costs such a lot H e sniffed contem ptuously8. “ If 
businessmen sent telegrams like that, M r. Snowden 
would soon have nothing to w orry9 about.”

“A re  you insinuating10,” I said, coldlyfl “ tha t 
I don’t  know  how  to send a telegram?”

“ I am,” agreed11 Briggs. “ Let me see th a t w ire12, 
and I ii cu t it down by half and still keep all the 
essentials13.”

I passed it to him. It was only a message to my 
wife teiling her I should be joming her in Switzer- 
land14, b u t I flattered myself I had made a good job 
of it. T he  thm g read as follows: —

“ B U SIN ESS C O N C L U D E D  SA TIS- 
F A C T O R IL Y 15 E Y E R Y T H IN G  O K 16 ST O P 
A R R IY IN G  F R ID A Y 17 FIY E  T H IR T Y  BO O K  
R O O M  LO V E A N D  KISSES S.”

But it was obvious18 at once th a t Briggs was not 
impressedl!): A  sneering sort of smile appeared20 on 
his face as he read itt

“ Perhaps21,” I suggested, hastily22, “ I m ight cut 
ou t LO V E and just leave KISSES. W h a t do you 
think? A fter all, she knows th a t I love her.”

“A n d  you can kiss her w hen you arrive,” said 
Briggs. ‘T d  (I had) decided23 tha t long ago. I was 
smiling at your hegin irng ,” he w ent on, 
complacently24 “ D on’t  you think it s rather 
redundant27?”

“ R edundant?”
“ W eil —  yes. I mean, if you've (you have) 

settled your business satisfactorily, doesn t  it follow 
th a t everythm g is O. K.?”

I t  had never occurred26 to  me to look at the 
m atter from th a t angle. ‘ I suppose27 it does,” I 
agreed, weakly2Sk

“ Then we’ve (w e have) made a start, anyway, 
said Briggs. “ N ow  let’s (let us) see how  we stand.”

W y m o w a :  O  te ly g ram  —
1) ‘h a lo u  — 2) y n try s ty d ly  — 3) k o :t  — 4) f iu :ta il — 

5) d y ‘naj — 6) se 'p ra jz  — 7) m esydż  •— 8) k e n ‘tem (p )tju £ s ly  —
9) u a ry  — 10) y n s y n ju e j ty N  — 11) e‘g r i:d  — 12) u a j t  —
13) y‘senszfelz —

Depesza
„Hńllo ’, rzekł Briggs zaciekawiony. „Posyłasz 

depeszę?!”
Skinąłem głową. Ponieważ przyłapał mnie na 

poczcie, gdy pisałem na blankiecie telegraficznym, 
wydawało się bezcelowe w ypierać arę.

„Czy mogę zobaczyć?” powiedział Briggs. 
Spojrzałem na niego zdziwiony. „Dlaczego laiał-j 

byś zobaczyć?” spytałem.
„D latego” , rzekł szybko B., „że telegrafowanie to 

umiejętność, a muc ludzi pojęcia o tym  nie ma.”
„T o  umiejętność?” spytałem. „I ludzie się nic 

znają na tym ?”
„N ie Znają się” , powiedział Briggs. „W iększość 

ludzi po prostu wypisuje jakąś wiadomość, a potem 
złości się, że to kosztuje tak  drogo ’ Skrzywił się po­
gardliwie „G dyby kupcy posyłali takie depesze, to 
p. Snowden (min. poczty) w krótce nie miałby cze­
go się m artw ić.”

„Czy chcesz przez to powiedzieć” , rzekłem 
chłodno, „że nie wiem, jak wysłać depeszę?”

„T ak  jest” , przystał Briggs. „Pokaż mi depeszę, 
a skrócę ją o połowę, zachowując jednak wszystko 
co ważne.”

Podałem mu ją. Była to  tylko wiadomość dla 
mojej żony, donosząca jej, że spotkam się z nią 
w  Szwajcarii, ale pochlebiałem ^obiĄ. że trafnie to 
ująłem. Rzecz ta  brzmiała jak następuje:

„ IN T E R E S  Z A Ł A T W IO N Y  Z A D O W A L A ­
JĄ C O  W S Z Y S T K O  W  P O R Z Ą D K U  ST O P 
P R Z Y JE Ż D Ż A M  P IĄ T E K  5.30 Z A R E Z E R W U 1 
PO K Ó J K O C H A M  I C A Ł U JĘ  S.”

A le oczywiste było od razu, że Briggsowi to nie 
zaimponowało. Rodzaj szyderczego uśmiechu poja­
wił się na jego twarzy, gdy to czytał.

„A  może” , zaproponowałem  pośpiesznie, „mógł­
bym wyrzucić K O C H A M  i po prostu zostawić C A ­
ŁU JĘ. Jak sądzisz? Przecież ona wie, że ją kocham .” 

„I możesz ją całować, kiedy przyjedziesz” , rzekł 
Briggs. „Ja to  stwierdziłem już dawno temu. Uśm ie­
chałem się z twego początku” , ciągnął dalej, zadowo­
lony z siebie. „Czy nie sądzisz, że to zupełnie zby­
teczne?”

„Zbyteczne?”
„N o, tak. Uważam , że jeśli załatwiłeś interes za­

dowalająco, to czy nie w ynika z tego, że wszystko 
w  porządku7”

N igdy mi nie przyszło na myśl spojrzeć na spra­
wę z tego stanowiska. „Przypuszczam, że tak” , przy­
znałem słabym głosem.

„W ięc zrobiliśmy początek bądź co bądź” , rzekł 
Briggs. „ A  teraz zobaczmy, jak stoimy’ .

14) su y tse ló n d  — 15) s;itys‘fa k te ry ly  — 16) 'o u k e j  (sk ró t “ all 
co rrec t”) — 17) e lra jw y N  fra jd y  — 18) obw yes — 19) y m 'p rc s t— 
20) t ‘p y td  — 21) p rap s  — 22) se d żes ty d  h c js ty ly  —
23) d y 'sa jd y d  — 24) k em ‘p le jsn tly  — 25) ra :D e  ry d a n d e n r ly  —

26j t ‘k e :d  -  27) sfepouz -  28) u i:k ly  -  29) s te :& | -
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H e picked up a fresh form , and w rote out the 
following: —■

“ BU SIN ESS G O N C L U D E D  SA TIS- 
F A C T O R IL Y  S T O P  A R R IV IN G  F R ID A Y  FIV E 
T H IR T Y  BO O K  R O O M  S.”

H e stared29 at this for a few moments and then 
crossed out S A T IS F A C T O R IL Y .

“ W h y ?” 1 inąuired, puzzled30.
“ I t’s unnecessary31,” -said Briggs. “ Fve never 

known you make a bad bargam yet, and your wife 
m ust know it, too. So if you’ve concluded this 
business — w hatever it may be —  you’re (you are) 
bound toTiaye concluded it satisfactorily Am  I 
right?”

“You are,” I nodded, no t altogether oispleased32.
“ I knew it,” said Briggs. “ N ow  — another po ;nt. 

D id your wife go on ahead3^  w ith  the children 
because you had to stay in London to  a ttend34 to 
this affair35?”

“Yes.”
And did you promise36 to  jom her directly it 

was finished?”
I could not see w hat he was driving?7 at, hu t I 

nodded
“ Splendid,” said Briggs. "T h en  we can cross out 

BU SIN ESS G O N C L U D E D  If it wasi t  you 
w ouldn’t  be going. So w hy w aste38 sixpence wiring 
it?”

“ Ninepence,” I corrected, “ threepence39 a 
w ord.”

"A nd  tw o words is sixpence,” said Briggs. “W h a t 
are you talking about?”

“T hree  w ords,” I inform ed him. “ W e don’t  need 
,S T O P  any longer, obviously. A n d  now ,” I added, 
ąuickly, let’s send the thing off before it disappears 
altogether.”

B ut Briggs, obviously annoyed at having missed 
the  S T O P  himself, was devouring40 the telegram 
again.

“ W hy , ’ he inąuired, “ are you telhng her to  book 
a room?”

It seemed a silly ą u estS n 41. “ Isn’t it obvious,”
I said sarcastically42, “ th a t I shall need a room in the 
hotel43 when 1 arrive?”

“ YTery obvious,” agreed B riggS  readny14. “ So 
obvious, in fact, th a t your wife is bound to realize45 
it w ithou t being told.”

Clearly I could not dispute40 this w ithou t making 
it appear th a t my wife was a half-wit, so I said 
nothing.

“ W e ’re im proving47,” w ent on Briggs, flushed1;8 
w ith  victory. “ Dow n to four words. N ow  Pil (I will) 
just cut ou t yQur signature49 and w e’ve finished.’

30) y n k u a je d ,  p az ld  — 31) a n n e s y s e r y — 32) d y s p lu z d  —
33) e h e d  — 34) e te n d  — 35) e f e :e  — 36) p rom ys —
37) diajwyN — 38) uejst — 39) Trepens —

W ziął now y blankiet i llapisał, co następuje:
„ IN T E R E S  Z A Ł A T W IO N Y  Z A D O W A L A ­

JĄ C O  S T O P  P R Z Y JE Ż D Ż A M  PIĄTF.K  P IĄ T A  
T R Z Y D Z IE Ś C I Z A R E Z E R W U J PO K Ó J s B i

Spoglądał na to przez kilka chwil, a następnie 
wykreślił ,,Z A D Ó W A L A JA C O ” .

„Dlaczego?” spytałem, mocno zdziwiony.
„T o zbędne” , rzeki Briggs. „N igdy jeszcze nie 

słyszałem, żebyś zrobił kiepski Jnteres, a twoja żona 
też na pewno wie o tym. A  więc, jeżeli zrobiłeś ten 
interes —  cokolwiek by to było —  to z całą pew no­
ścią załatwiłeś go zadowalająco? Czy mam rację?” 

„Owszem ”*przytaknąłem , niezupełnie urażony. 
„W iedziałem  o tym ” , rzekł Biiggs. „Teraz 

inna sprawa. Czy tw oja żona pojechała naprzód 
z dziećmi, ponieważ tyś musiał zostać w  Londynie, 
by załatwić ten  m tere|jj” g|

„T ak .”
„A  czy obiecałeś przyjechać do niej natychm iast 

po zakończeniu tego interesu0.
N ie mogłem przejrzeć, do czego on zmierza, ale 

przytaknąłem.
„Świetnie” , rzekł Briggs. „ W  takim  razie mo­

żemy wykreślić IN T E R E S  Z A Ł A T W IO N Y . G dy­
by nie, to nie pojechałbyś. W ięc po co m arnować 
sześć pensów na telegrafowanie tego?”

„9 pensów” , poprawiłem, „po 3 pensy za w y­
raz.”

„ A  dw a w yrazy to  sześć pensów” , powiedział 
Briggs. „O  czym ty  mówisz?”

„O  trzech w yrazach” , poinformowałem go. „N ie 
potrzebujemy już ST O P, oczywiście. A  teraz” , do­
dałem szybko, „wyślijmy tę rzecz, zanim ona zniknie 
Zupełnie.”

Lecz Briggs, najwidoczniej zirytow any tym, że 
*Ąim nie dostrzegł tego STO P-u, pochłaniał znowu 
depeszę.

„Dlaczego” , ..spytał, „każesz jej zarezerwować 
pokój?”

W ydaw ało się to głupim pytaniem. „Czy nie 
jest jasne” , rzekłem sarkastycznie, „że będę potrzebo­
wał pokoju w  hotelu, gdy przyjadę?’

„Całkiem jasne” , zgodził się skwapliwie Briggs. 
Istotnie, tak jasne, że twoja zona musi to  zrozumieć, 
chociaż się jej nic nie powie.”

Rzecz jasna, nie mogłem się spierać co do tego, 
nie stwarzając wrażenia, że moja żona jest półgłow -' 
kiem; więc nic nie powiedziałem.

„Robim y postępy” , ciągnął dalej Briggs, pałając 
triumfem. „Ściągnąć to do czterech słów. "Teraz 
wyrzucę tylko twój podpis i gotowe.”

40) d y ‘w a u e ry N  — 41) kuusczn  — 42) s a r t .a s ty k e Ę  —
43) h o u te l  — 44) re d y ly  — 45) ry e la jz  — 46) d ys‘p ju .t  —
47) y m ‘p ru :w y N  — 4S) flaszt — 49) sygnyczż  —
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H e looked at me challengingly59, bu t I was not 
going to be caught again.

“’Q uite51,” I said.
“ D on’t you w ant to know  w hy?” asked Briggs, 

surprised.
“ I know ,’- I said shortly. “ W h o  else could be 

arriving on Friday excepC2 myself?”
“Y ou’re not far ou t,” approved5:! Briggs. “T he 

point ir that, though54 somebody else m ight be 
arriving on Friday, somebody else would be bound 
to sigm5* the telegram. You should make a practice59 
of not signing telegrams to  your wife,” he advised57. 
“ I never do. T hen  she knows theyhe  from me 

“ I wil1 in fu tu rę58,” I prom isedM l^
“G ood,” said Briggs. “T hen  w e’ve got left 

A R  R IV IN G  F R ID A Y  FIV E  T H IR T Y . N ow  w hat 
about cutting out A R R IV IN G ?  A fte r all, you 
w o u ld n t cable';0 F R ID A Y  FIV E  T H IR T Y  if you 
were not arriving at th a t time. Isn’t it obvious th a t...” 

A nd  then  I had an idea91. W hile  he was talking"2 
I picked up the  telegram and tore it into smali pieces. 
Briggs stopped abruptlyGih;2ji

“ W h a t’s the game?’ he demanded^ćJr?
“ I have just decided,’ I explained, “ th a t I needn’t 

send a telegram at all. Everybody says che hotels are 
em pty this year, so there’s no need to  book a room. 
A nd I never did like being met at the station65.”

It took Briggs several0(i moments to digest97 this. 
A nd then he exploded.

“ Do you mean to tell me,” he demanded, “ that 
after making me waste all this time you’re not going 
toiśend a wire at all?”

I nodded. “ Y ou’ve made me realize th a t it B jg t 
necessary.”

T here  was another pause08.
“W eil,” said Briggs at le n g th " , “ please yourself, 

of course. But all I can say is, never ask me to help 
you again, th a t’s all.”

A nd  he walked out of the posCoffice.
W h en  he had disappeared round the  corner I 

took up a fresh telegram form and re 'w ro te70 the 
original71 wire in fuli.

S. J. Simon72.

n)) c za ly n d ż y N ly  — 51) k u a it —
52) y k ‘sept — 53) e p ru :w d  — 54) D o u  — 55) sa jn  — 

56) p ra k ty s  — 57) ed 'w a jzd  — 58) fju :cze  — 59) p ro m y st -■ 
60) ke jb l — 61) a j‘dye — 62) to :k y N  — 63) eb‘rap tly  —

A PRO FITA BLE IN V E ST M E N T *.

“ H ave you found th a t the musical education' 
you gave your daughter2 has proved” a profitable 
investm ent?”

“ R ath er4! I hought3 the houses on either side of 
us for half their valueG!”

W y  ni o w a :  *) profytćbl y n ‘\vestment —

Spojrzał na mnie wyzywająco, lecz ja się nie da' 
łem złapać ponownie.

„Bezwzględnie” , rzekłem.
„Czy nie chcesz wiedzieć dlaczego7” spytał 

Briggs zdziwiony.
„W iem  ’, powiedziałem krótko. „Któż inny 

mógłby przyjechać w  piątek oprócz mnie?”
„Jesteś już niedaleko” , przyznał Briggs. „Chodzi 

o to, że choć ktoś inny mógłby przyjechać w piątek, 
to ów ktoś inny musiałby podpisać depeszę. Pow i' 
nieneś przyjąć zasadę nie podpisywania depesz dhj 
Żony” , doradzał. „Ja nigdy me podpisuję. W tedyfena  
wie, że są ode mnie.”

„Będę tak czynił w  przyszłości” , przyrzekłem. 
„D obrze” , rzekł Briggs. „W ięc  pozostało nam: 

P R Z Y JE Ż D Ż A M  P IĄ T E K  P IĄ T A  T R Z Y D Z IE ' 
ŚCI. O tóż co sądzisz o wyrzuceniu słowa P R Z Y ' 
JE Ż D Ż A M ? Przecież nie telegrafowałbyś P IĄ T E K  
P IĄ T A  T R Z Y D Z IE Ś C I, gdybyś nie przyjeżdżał 
o tej porze. Czy nie jest oczywiste, że...”

I wówczas powziąłem myśl. Podczas gdy on mó' 
wił, ja wziąłem tę depeszę i podarłem ją na drobne 
kawałki. Briggs przerwał raptownie.

„Co to ma być (game, g ra)?” spytał.
„W łaśnie postanowiłem ” , wyjaśniłem, „że w 

ogóle nie potrzebuję wysyłać depeszy. W szyscy mó' 
wią, że hotele świecą pustkami w  tym roku, więc nie 
ma potrzeby rezerwować pokoju. A  ja nigdy nie hu 
biłem, żeby mnie oczekiwano na dw orcu.”

T rw ało  u Briggsa kilka chwil, zanim to przetrą' 
wił. A  następnie w ybuchnął.

„Czy chcesz pi zez to  powiedzieć” , spytał, „że 
po zmuszeniu mnie do zm arnowania tego całego cza' 
su nie zamierzasz w  ogóle posłać depeszy?”

Skinąłem głową. „Przekonałeś mnie, że nie: jest 
potrzebna.” —  N astąpiła dalsza pauza.

„D obrze” , powiedział w  końcu Briggs, „jak uw a' 
Żasz, naturalnie. A le mogę ci tylko tyle powiedzieć, 
Żebyś mnie mż nigdy nie prosił o pomoc — to 
wszystko.” —  I wyszedł z urzędu pocztowego.

G dy znikł z-a narożnikiem, wziąłem sobie nowy 
blankiet telegraficzny i ponownie napisałem pierw ot' 
ną depeszę w całości.

64) d y 'm a :n d y d  — 65) ste jszn  — 66) sew rel — 67) dy 'd żes t 
'68) p o :z  — 69) le N T  — 70) 'r i t r o u t  ■— 71) o 'ry d ż y n e l —
72)*sajm en .

>>

K O R Z Y ST N A  LO K A TA .

„Czy uznał pan, że wykształcenie muzyczne, któ ' 
re dał pan swojej córce, okazało się korzystną lokatą7” 

„Owszem! Kupiłem oba sąsiednie (side —  stro ' 
na, bok) dom y za połowę wartości!”

1) m ju rzy k l e d ju k e j s z n --2 ) d o :t£ —3) p ru :w d  —  4) ra :D 6  
5) bo  :t ( ło  b u y )  — 6) w a lju :.
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‘ T O  GE T ”

I got on horseback w ithin  ten m inutes1 after I got 
your letter. W h en  I got to C an terbury2, I got a chaise 
for tow n; bu t I got w et th rough3 before I got to 
C an terbury ; and I have got such a cold now as I shall 
not be able to get rid of in a h u rry 4.

In tow n I first of all got shaved and dressed, and 
I got to  the T reasury5 about noon. I soon got a 
memoriał6 before the Board, bu t I could not get an 
answer then; however, I got intelligence7 from the 
messenger8 that I should most likely get one the  next 
mornmg. A s soon as I got back to my inn, I got my 
supper', and got to bed.

W h en  I got up in the m orning, I got ou t in time 
to get an answer to my memoriał. A s soon as., I got it, 
I got into the chaise, and got to C anterbury  by three, 
and about cea-cime I got home. I have got nothing for 
you, and so adieu10.

W y m o w a :  1) m y n y ts  — 2) k a n te b e ry  — 3) T ru :  —
4) h a ry  — 5) treż e ry  — 6) m y ‘m o :ry e l — 7) y n te ly d ż e n s  —
5) m esy n d że  — 9) sape — 10) e 'd ju . — .

LEA V E FOR FO RTY-EIGH T H O U R S*.
O ne M onday m orning a clerlc applied1 for forty- 

eight hours’ leave of absence2, w hich was granted3. 
H e  did not appear4 till the follow.r.g M onday at the 
regular5 hour.

“ W eil, sir,” demanded his superior6, “ w hy have 
ynu stayed away all the  w eek7’

"Y ou gave me pernnśsion7.”
“ I gave you leave for forty-eight hours, not for 

six days.”
“ I beg your pardon8, sir,” said the young man; 

“ I have taken the  exact;i time you have granted. W e  
w ork10 here eight hours a day, and six times eight are 
forty-eight. I certainly11 had no occasion12 to  ask 
your permission for the night any more than  for the  • 
hours which I do not ow e13 to the business14.

W y m o w a :  *) auez — 1) e‘ipla)d — 2) absens —
3) g ra :n ty d  — 4) e p y e  — 5) reg ju le  — 6) s ju ‘p y e ry e  —
7) p e 'm y szn  —

C ZA SO W N IK  „T O  G ET ” .

Dosiadłem konia w  ciągu 10-ciu m inut po otrzy­
maniu Tw ego listu. G dy dojechałem do C anterbu­
ry, wziąłem bryczkę do miasta; ale przemokłem do 
nitki, nim dotarłem  do C.; i mam obecnie taki katar, 
Że nie będę się go mógł pozbyć tak prędko.

W  mieście przede wszystkim ogoliłem się i ubra­
łem oraz poszedłem do urzędu skarbowego około 
południa. W krótce złożyłem podanie przed komisją, 
lecz nie mogłem wówczas otrzym ać odpowiedzi; jed­
nakże otrzymałem wiadomość od gońca, że naj­
praw dopodobniej dostanę odpowiedź nazajutrz ra­
no. Skoro tylko wróciłem do swojej oberży, dosta­
łem kolację i położyłem się spać.

G dy wstałem z rana, wyszedłem w porę, by 
otrzym ać odpowiedź na. swoje podanie. G dy tylko 
ją otrzymałem, wsiadłem do bryczki i zajechałem do 
C anterbury  na trzecią, a mniej więcej na podwieczo­
rek wróciłem do domu. Dla Ciebie nie mam nic, 
a więc do widzenia.

U RLO P N A  48 GODZIN.
Pewnego poniedziałkowego rana urzędnik poN 

prosił o 48-godzmny urlop, k tóry  mu przyznano. 
Zjawił się dopiero w  następny poniedziałek o zwy­
kłej godzinie.

„N o, panie” , spytał jego przełożony, „dlaczego 
pana nie było przez cały tydzień?”

„Pan mi dał pozwolenie.”
„Dałem  panu zwolnienie na 48 godzin, a rńe na 

sześć dni.”
„Ja pana przepraszam” , rzekł młodzieniec, „ko­

rzystałem  ściśle z czasu, k tóry  mi pan przyznał. P ra­
cujemy tu  osiem godzin dziennie, a sześć razy osiem 
to 48. Z  pewnością nie miałem powodu prosić pa­
na o zwolnienie na noc ani też na te godziny, co do 
których nie mam zobowiązań wobec firm y.”

' 'M p a :d n  — 9) y g z a k t  — 10) u e :k  — 11) se :tn ly  —
12) e k e jż n  — 13) ou  — 14) b y z n y sg .h

*

H OW  IS SH E TO  LE A R N *, T H EN ? W IĘC JA K  O N A  SIĘ M A N A U C Z Y Ć ?
A nxious H usband1: “ Ermly, you stay here until2 Trw ożliw y małżonek: „Emilio, pozostaniesz tu

you are able to swim! ‘aj, aż będziesz umiała pływać!
W y m o w a  : •) lfe:n — 1) aNkszfcs hazbćnd — 2) tn ty l.
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T H E  BUILDERS*.

1. A ll are architects1 of Fate, 
working in these walls of Time; 
some w ith  massive2 deeds and great, 
some w ith ornam ents of rhyme.

2. N othing useless3 is, or Iow, 
each thing in its place is best; 
and w hat seems but idle4 show, 
strengthensjtjand supports9 the rest.

3. For the struc tu re7 th a t we raise,
Tim e is w ith  m aterials8 filled; 
our todays and yesterdays
are the blocks w ith  which we build.

4. T ru ły  shape9 and fashion10 these; 
leave no yawning gapsź1 between; 
th ink not, because no man sees, 
such thm gs will remain unseen12.

5. In the elder days of A rt,
builders w rough t13' w ith  greatest care 
each m inutę and unseen part; 
for the Gods see everyw here14.

6. Let us do our w ork as well, 
both the unseen and the seen;
make the  house, w here Gods may dwellu>, 
beautiful, entire16, and clean.

7. Elsę our lives17 are incom plete18, 
standm g in these walls of Time, 
broken stairw ays19, w here the feet

j-Ęstumble20 as t^ ey see^ t°  climb21.

8. Build today, then, strong and surę22,-, 
w ith  a firm 23 and ample base;
and ascending24 and securę25 
shall tom orrow  find its place.

9. T hus alone20 can we a tta in27
to  those tu rre ts28, where the eye29
sęes the w orld30 as one vast plain,
and one boundlefl reach"’ of sky32

B U D O W N IC Y .

1) W szyscy są losu budownikami, 
co koło ścian czasu robią;
ci m ur wielkimi wznoszą czynami, 
a ci swym rymem go zdobią.

2) N ic bezpotrzebne, nic nie jest niskie, 
każda rzecz miejsce uzacnia;
co się wydaje próżnym  połyskiem, 
to całość wspiera i wzmacnia.

3) N a gmach, co wznosim, wielkie zasoby 
dostarcza czas nieprzebrany;
nasze dzisiejsze, wczorajsze doby, 
to  cegły do naszej ściany.

4) Buduj sumiennie, pracuj oględnie, 
szpar nie zostawiaj w  twej ścianie; 
choć nikt nie patrzy, ty  nie sądź błędnie,
Że to  ukryte zostanie.

5) W  daw nych dniach sztuki, u  daw nych ludzi, 
szła najstaranniej budowa;
mistrz przy najskrytszej cząstce się trudzi, 
bo jej przed Bogiem nie schowa.

6) Pracuj myż dzielnie, o każdej porze, 
ukryty i oczywisty
dom na mieszkanie stawiajmy Boże 
piękny, zupełny i czysty.

7) Inaczej życie jest budownika 
jako w budowie szczelina, 
złamane schody, gdzie się potyka 
noga. co w górę się wspina.

8) Buduimy nasze „dzisiaj” statecznie 
i o szerokiej podstawie,
a nasze „ ju tro” zajmie bezpiecznie 
swe miejsce już samo prawie.

9) Tak tylko wzniesieni wieżę wysoką 
i okiem przejrzym z jej szczytów 
świat, jak rów nu ę jakąś szeroką,
i łuk bezkresny błękitów.

H enry  W . Longfellow (1807— 1882-). (W g . przekładu A . Pajgerta)

W Y M O W A  1 S Ł Ó W K A :

*) by ld ez  — 1) a :k y te k ts  — 2) m asyw  — 3) ju :s ly s  —
4) a jd l — 5)f?streN T enz — 6) sć 'p o :ts  — 7) str^kcze —
8) m e‘ty e ry e lr  — 9) szejp  (fo rm uj) — 10) faszn  (u rab ia j) —
11) jo :n y N  gaps (ziejące lu k i) — 12) ‘a n ‘s i:n  —

13) ro : t  (o d : to  w ork ) — 14) e w ry u e :e — 15) duel (m ieszkać)
16) y n ‘ta je  -  17) lajw z 18) y n k e m p h :t  — 19) ste :ću e jz
(sc h o d y ) — 20) stam bl — 21) k lajm  —

22) szuć (p ew n y ) — 23) fe :m  (m ocny) — 24) e‘se n d y N  
(w sp ina jąc  się) — 25) sy ‘k jue  (b ezp ieczny) — 26) D ks e‘lo u n  —
27) e te jn  — 28) ta ry ts  (w ieżyczk i) — 29) aj — 30) u ć d d  —
31) ri:cz  (zasiąg, p rzes trzeń ) — 32) skaj (n ieb o ).
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TH E W H IST L E 5.

W hen  I was a boy of seven' years of age, says 
Benjamin Franklin, my cousins2 once filled my pockets 
w ith copperskon a holiday. I immediately3 w ent to  a 
shop whereąthey sold toys. O n my w ay I met a boy 
w ho blew 4 a whistle, the sound of w hich delighted7' 
me so m uch th a t I offered him all my money for this 
one thing. Thegboy consented.

Pleased0 w ith  this bargain I hurried7 home, and 
went whistling all over the house; for my whistle 
afforded me just as much pleasure8 as it caused9 
vexation10 to all the o ther inmates of the. house.

WJien my brothers, sisters, and cousins heard 
of the bargain, they told me th a t I had paid four 
times as m uch for the whistle as it was w o rth 11. 
T his now  put me in mind w hat beautiful thmgs 
I m ight have bought1-2 w ith  the rest of the money, 
and they laughed33 so m uch at my fołly, th a t I cried 
w ith rage. N ow  the repentance14 gave me more 
vexation than  the  whistle had given me pleasure.

T h is  event15 how ever was good in ^ a f a r ,  th a t it 
made a lasting impression16 on me, which was very 
useful17 to me in later years; for as o ften18 as I was 
tem pted to  buy19 anything unnecessary20, I ” aid to 
myself, “ D orćt give too much for your w histle,” and 
so I saved my money.

W y m o w a :  *) u y sl — 1) scw n — Ł|2) k a zn z  —
3) y ‘mi :d je tly  — 4) b lu : — 5) dyT ajtyd  — 6) p li:zd  — 7) h a ry d
8) p leże  — 9) ko :zd —

A ST O N ISH IN G  TH E N A T IV E S*.

A n  explorer1 in the Fiji Islands2 was once in 
danger3 of bemg roąsted and eatcn by the cannibal 
natives. H is only m eanslof escape4 lay in convincing 
them th a t he was a superior- b-eing.

S,p he called for something to eat, and w hen focd 
was placed8 before him, he used7 his jack-knife to cut 
it up. A fte r every m outhful8''o r  twóy he stuck the 
knife in to  one of his legs w ith  such force chat it stood 
erect9. I t  was a cork-leg, a thing these savages’’° had 
never seen or heard o-f.

A fte r the meal he began unscrew ing11 the leg. 
This was too m uch for the  natives, and they 
śćampered ó f f  so-me distance. A s he m ounted his 
horse they began to ga ther12 again; bu t the trd je ller 
made a m otion33 as if to unscrew  his head, 
w hereupon14 the cannibals fled in dismay37', and left 
him to make his escape.

W y m o w a :  “) fcs'tonyszyN , n c jty w z  —
1) y k s‘p lo :re  — 2) f i : ‘d ż i : a jlendz  — 3) d c indże  — 4) y s‘kcjp

5) sju  pyerye  —

G V IZ D E K .
„G dy byłem 7detnim chłopcem” , powiada Be­

niamin Franklin (1706— 90), „moi kuzynowie na­
pełnili mi raz w  święto kieszenie miedziakami. N a ­
tychm iast poszedłem do '--sklepu, gdzie sprzedawano 
zabawki. Po dradze spotkałem chłopca dm uchające­
go w gwizdek, którego dźwięk tak mnie zachwycił, 
Że zaofiarowałem mu wszystkie swoje pieniądze za 
tę jedną rzecz. C hłopóc się zgodził.

Zadowolony z, tęgo korzystnego in te resu j po* 
śpieszyłem do domu i zacząłem gwizdać po całym dój 
mu; bo mój gwizdek dostarczał mi akurat tyle przy­
jemności, ile sprawiał przykrości wszystkim pozosta­
łym mieszkańcom domu.

G dy moi bracia, siostry i kuzynowie usłyszeli
0 tej transakcji, powiedzieli mi, że zapłaciłem za 
gwizdek cztery razy więcej niż był w art. T o  mi te­
raz nasuwało na myśl, ile pięknych rzeczy mógłbym 
k u p y  za resztę pieniędzy, i śmieli się tyle z mojej 
głupoty, że rozpłakałem się z wściekłości. Teraz żal 
sprawiał mi więcej przykrości, niż gwizdek dawał mi 
przyjemności.

T o  wydarzenie jednak było dodatnie o tyle, że 
Zrobiło na mnie trw ałe wrażenie, k tóre było dla mnie 
bardzo pożyteczne w  późniejszych latach; bo ile­
kroć kusiło mnie kupno czegoś niepotrzebnego, mór- 
wiłem sobie ; ,g,Nie dawaj za wiele za gwizdek” , —
1 w  ten sposób oszczędzałem sobie pieniędzy.,3?_

10) \vck‘sejszn  — ,1) u e :T  — 12) b o :t  — 13) la :f t  —
14) ry p c n tć n s  — 15) y w e n t  — 16) la :s ty N  y m ipreszn  —
17) ju :s fu l — l .^ j o d n  — 19) baj 20) arC nesysery.

ZA D ZIW IŁ KRA JO W CÓ W .

Pewnem u badaczowi na wyspach Fidżi zagraża­
ło raz niebezpieczeństwo, że będzie upieczony i zje­
dzony przez krajowców - ludożerców. Jego jedyny 
sposób ocalenia polegał na przekonaniu ich, że jest 
isto ta wyższą.

Zażądał więc czegoś do jedzenia, a gdy poży­
wienie postawiono przed nim, użył swego noża sprę- 

p Żynowego, by je pokrajać. Po^każdym kęsie lub dwu 
wbijał nóż w jedną ze swych nóg z taką siłą, że nóż 
stawał sztorcem. Była to drew niana noga —  rzecz, 
której ci dzikusi nigdy nie widzieli ani nie słyszeli 
O niej.

Po posiłku zaczął wykręcać nogę. Tęgo było za 
wiele dla tubylców, którzy się cofnęli na pewną od­
ległość. G dy dosiadł konia, tamci znów zaczęli się 
zbierać; ale podiożny uczynił ruch jak gdyby dla 
odkręcenia swej głowy, po czym ludożercy uciekli 
w  popłochu, dając mu ujść.

6) p lejst — 7) ju :z d  — 8) m au T fu l—9) y ‘re k t— 10) saw ydżyz
11) ‘a n ‘sk ru :y N  — 12) g aD e — 13) m ouszn  — 14) u c :e re ‘p o n  —•
15) d ys‘mej.

Abonujcie, rozpowszechniaj ie „Echo Obcojęzyczne"!
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TH E G R E A T  FIRE OF LO N D O N *.

T h e  G reat Plague1 had ceased2 m February 1666, 
and men had returned to their form er habits, w hen 
anotherJealam ity3 overtook the M etro  polis4; a fire 
broke out at a bakeńs shop near London Bridge, on 
the spot on w hich the M onum ent now  stands as a 
rem em brance0 of those raging7 flames. I t spreads and 
burned for three days. T he  nights were lighter9 than 
the days; in the daytime there was an mmense10 
cloud of smoke and in the night-tim e* there was a 
great tow er of fire m ouniing up into the sky, w bich 
lighted the  whole co u n try  landscape for ten miles 
round.

Showers of ho t ashes rose mto the air and fell on 
distant places; flying11 sparks carried the 
conflagration12 to great distances, and kindled13 ii in 
tw enty new  spots at a time; church-steeples fell down 
w ith trem endous14 crashes; houses crum bled15 into 
cinders by  the  hundred and the  thousand.

T he  summer had been intensely10 hot and dry, 
thenstreets were very narrow , and the houses mostly 
built: of wood and plaster. N oth ing  could stop the 
trem endous fire but the w ant of more houses to 
burn; nor did it stop until the whole w ay from  the 
T ow er to  Tem pie Bar was a desert17 composedls 
of the ashes of thirteen thousand houses and eighty- 
nme churches19.

—his was a terrible visitation2(!wand occasioned|«g 
great loss and stiffei m g22 to tw o hundred thousand 
homeless peoplc, w ho w ere obłiged23 to  lie m the 
fields under the open m ght sky, or in hastily24 made 
huts of m ad and straw 25. T h e  lanes and roads were 
rendered impassąble20 by carts w hich had broken 
dow n while the citizens27 were trying to save their 
goods.

B ut the Fire was a great błessing to  the City 
afterw ards28,,\'.for it arose from its rum s29 very much 
nnproved30 built more regularly31, more widely, 
more cleanly and carefully, and therefore much more 
healthily32.

W  y m ow a . ~) g re jt faje , lan d en  —
1) p lejg  — 2) si :st — 1) k e la m y ty  — 4) m y 'iro p e ly s — 

5) m o n ju m en t — 6) ry 'm em bren.s — 7) rc jd ży N  — S) ^pred  —
9) la jte  — 10) y 'raen s  —

w i e l k i  p o ż a r  l o n d y n u

Dżuma wygasła w  lutym  1666 r. i ludzie powró- 
ciii do swych daw nych przyzwyczajeń, gdy inna klę- 
ska zaskoczyła stolicę; pożar w ybuchł w  pewnei pie- 
karni przy M oście Londyńskim, w  tym miejscu, 
gdzie obecnie stoi r,;M onum ent” (pom nik) ku upa- 
m ętn ien iu  owych szalejących płbmieni. Ogień roz- 
■szerzal się i płonął przez trzy dni. N oce były Widniej- 
sz'ę od dni; za dnia był ogromny obłok dymu, a nocą 
wielki słup ognia ■ wznosił się ku niebu,' oświetłając 
cały krajobraz na 10 mil wokoło.

Deszcz gorącego popiołu unosił się w  powietrzu 
i opadał na odległe miejscowości; pryskające iskry 
przenosiły pożogę na wielkie odległości, wzniecając 
ją w  dwudziestu now ych miejscach |ednocześnie; 
wieże kościelne zapadały się ze straszliwym łoskotem: 
dom y rozpadały się w  popiół setkami i tysiącami.

Lato było niezwykle upalne i suche, u lt.e  były 
bardzo wąskie, a domy przeważnie budow ane z drze' 
wa i tynku. N ic nie mogło powstrzym ać straszliwego 
pożaru prócz braku dalszych dom ów na spalenie; 
to też nie ustał, aż cała droga od T ow er do Tem pie 
Bar była pustynią złożoną z popiołu 13.000 domów 
i 89 kościołów

Była to  okropna klęska, k tóra wyrządziła wielkie 
s tra ty  i cierpienia dw ustu tysiącom bezdomnych hu 
dzi, zmuszonych obozować w  polu pod gołym nie' 
bem po nocach lub w naprędce zrobionych lepian­
kach z gliny i słomy. Uliczki i drogi stały się nie do 
przebycia z pow odu wozów, które załamały się, gdy 
obywatele usiłowali ratow ać swój dobytek.

Lecz pożar ten okazał się potem wielkim dobro­
dziejstwem dla miasta, gdyż powstało ono z ruin 
bardzo znacznie ulepszone —  zabudowane regular­
niej, szerzej, schludniej i staranniej, a przeto o wiele 
higieniczniej.

11) f la jy N  — 12) kon£le‘g re jszn  — 13) k yndJd  —
14) try  racndes — 15) k ram b ld  — 16) y n  tcn s ly  17) dcze t —
15) kem ‘pouzd  — 19) cze:czyz —

20) w y zy ‘te jsz n —21) C k e jz n d —22) s a fe ry N —23) e‘b la jd ż d —
24) h c js ty ly  — 25) s t r o : — 2&fj ym ‘p.1 :sebl — 27) sy ty zn z  —
25) a :fteuedz — 29) ru y n z  — 30) y m ‘pru :\v d  — 31) reg ju lć ly  •
32) h c l T y l ^ l

N O  G R E A T  KN O W LED G E*.

H usband1 (after the thea tre2) :  “ But, dear, w hat 
did you object”' to?”

W ife : “ Because you a.re ą m nny1 Bellowing4: 
A u th o r5! A uthor! at a Shakfespearean dram a5!”
_________  i , [ ;

") n o ly d ż  — 1) h a zb ć n d  — 2) T y ćte  — 3) eK d żck t —

PRO V ERBS:
1) Barking dogs never bite.
2) Fionesty is the  best policy.

N IEW IELK A  W IEDZA .

M ałżonek (po tea trze): „Ależ, kochanie, prze­
ciwko czemu tyś oponowała?1

Żona: „Boś ty  dureń! W rzeszczysz: A utor! A u ­
tor! na szekspirowskim dramacie!”

b e lo u y N  —• 5) o :T ć  — 6) szcjiks'pycryen <Ira:me.

PRZY SŁO W IA :

1) Pies, który szczeka, nie gryne.
2) r. czciwość popłaca
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K s i ą ż k i
W ydaw nictw o G. D  o r n a w  W arszawie;

A . G. C  h  e r e i :  Nauka Niemieckiego !S|ybko, łatwo 
i przyjemme.

Przełożyła i opracowała Dr. A nna Rowak.

K siążka A . G . C h ere la , p rzezn aczo n a  głów nie  d la sam ouków , 
m a n a  celu n a u k ę  języ k a  n iem ieckiego bez tru d u  i w y s iłk u ; .to 
też  odzn acza  się o n a  d u żą  p ro s to tą  i p rzejrzy sto ścią  ob jaśn ień  
o raz  um ie ję tnym  doborem  i uk ładem  m ate ria łu  językow ego . 
A u to r  uw zględn ia  w  b a rd zo  szerok im  zakresie’,■charakterystyczne 
zw ro ty  p o tocznego  języ k a  n iem ieckiego, dzięki czem u w p ro w ad za  
u czącego  się wzjiyw ą m owę n iem iecką. W iadom ości g ram atyczne, 
p o w ta rzan efsy stcm aty czn ie , o raz  ćw iczenia m ają na  celu sp raw ­
dzenie  n ab y ty ch  w iadom ości. C iekaw e c-ąytanki, p rzew ażn ie  o 
treści h u m o ry sty czn e j, o raz  liczne o ry g in a ln e  ry su n k i i k a ry k a ­
tu ry  ó ży w ia ją  w d użym  sto p n iu  n a u k ę , a po d an e  w książce 
w skazów ki m eto d y czn e  u ła tw ia ją  uczącem u się sam odzielną  
pracę.

Carl W  i n t e r ’ s Universitatsbuchhaiidiung, 
Heidelberg (N iem cy ) 1939;

„H istorische D eutsche Grammatil ” 

von Prof. Carl Karstien. —  Erster Band.

„ H isto ry czn a  G ra m a ty k a  N iem iecka" p ro feso ra  C . K arsticna  
p rzezn aczo n a  jes t dla s tu d en tó w  g erm an is ty k i i filo logów -specja- 
listów . W  dziele  sw ym , o p a rty m  n a  b a rd zo  obfitej lite ra tu rze  
nau k o w ej i w szech s tro n n y ch  b ad an iach  filo log icznych , au to r 
sta ra  się dać całoksz ta łt h is to ry czn eg o  ro zw o ju  języ k a  n iem iec­
k iego, jako  na leżącego  do w ielk iej g ru p y  jęz y k ó w  in d o g erm ań - 
s-kich. P ro f. K arstien  sięga sw oją  p racą  czasów  na jd aw n iejszy ch , 
p rz y  czym  w y su w a  n iek ied y  w łasne p o g ląd y  i koncepcje  w po ­
szczegó lnych  kw estiach  sp o rn y ch  lub  n ied o sta teczn ie  zb ad a ­
nych .

C zęść p ierw sza dzielą p rof. K arstiena , k tó ra  w łaśn ie  ukaza ła  
'.się d ruk iem , o b ejm uje  p o za  -przedm ow ą au to ra  o b sze rn y  w stęp  
h is to ry czn y  o raz  fo n e ty k ę  z p rzy to czen iem  licznych  p rzy k ład ó w , 
po rów nań  itd.

n a d e s ł a n e
„Księgarń, a Techniczna” w  W arszawie:
Słownik Techniczny w 4-ch językach.

Część łl:  Niemiecki-Polski-Angielski-Francuski.

Opracowali inżynierowie. J. W leklinski, W . ProchS 
nau, Cz. Raiski, M . M akowski, P. W ilniew czyc i in.

„S łow nik  T ech n iczn y  w  4-ch języ k ach " , o p raco w an y  przez 
g ro n o  w yb itn y ch  fachow ców , w y p e łn ia  do tk liw ą  lukę  w tej .dzie­
dzin ie  p o lsk iego  ry n k u  księgarsk iego . W  naszym  w ieku  licz-nych 
epokow ych  w y n a lazk ó w  i z d o b y czy  techniczn tjch  tego  ro d zaju  
dzieło b y ło  w p ro s tIk o n ieczn o śc ią  chw ili, jeśli zw ażyć, że is tn ie ­
jące słow nik i ogólne  nic m ogły  i nie m ogą pom ieścićycalej te r­
m inologii technicznej, k tó ra  je s t  b a rd zo  o b fita  i w z ras ta  n iem al 
z d n ia  na dzień . T o  też w spom niany  „S łow nik  T ech n iczn y  w 4-ch 
języ k ach " , w y d a n y  b a rd zo  s ta ran n ie , jestS n a  czasie i m oże o d ­
dać n ieocen ione  usługi zaró w n o  fachow com  jak  i laikom .

W ydaw nictw o „ H A W b ” w  W arszawie:

1 ) M . P r a g e r ,  licencjat nauk handl. i konsularn ..

„Francuska Korespondencja H andlow a” .

K siążka  M . P rag era  op raco w an a  jest na p o d staw ie  szeregu  
fran cu sk ich  p o d ręczn ik ó w  k o resp o n d en c ji h and low ej f-żaw ie ra  
p o n ad  sto  w zo ró w  lis tów  ku jńcck ich  ż - ró ż n y c h  dz iedzin . A b^ 
u łatw ić z rozum ien ie  treści listów , um ieszczono  w k ażd y m  ro z ­
d z ia le  w stępne  o b jaśn ien ia  w jęz y k u  polskim , a do każdego  listu  
d o d an o  tłu m aczen ie  tru d n ie jszy ch  sió-wek i .  zw ro tów . P o n ad to  
■książka zaw iera  w  końcow ym  ro zd zia le  165 zdań  fran cu sk ich , 
k tó re  k o re sp o n d en t często sp o ty k a  p rzy  u k ład an iu  listów  h a n d lo ­
w ych  w  jęz. francusk im

2 ) J. F a u c o n a r d :  ^G ram atyka Francuska 
w stu praw idłach” .

Je s t to treściw y  p rzeg ląd  w szystk ich  n a jw ażn ie jszy ch  fran ­
cuskich  p raw ideł g ram aty czn y ch  z p rzy to czen iem  odpow iedn ich  
p rzy k ład ó w . D o d a tek  o czasow nikach  o ra z  a lfab e ty czn y  spis 
rzeczy  p o d n o sz ą  w artesć  p ra k ty c zn ą  tej g ram aty k i, zw łaszcza 
g d y  chodzi o po w tó rzen ie  rzeczy  zapo m n ian y ch .

Czas odnowić 
prenumeratę 

„Echa O b c o j ę z y c z n e g o "  
na ll-gie półrocze *959 r.!
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W A R S Z A W A  -  L W Ó W  -  P O Z N A N  -  K R A K Ó W

G a z e t a

B a n k o w a
N A JS T A R S Z E  P O L S K IE  C Z A S O P IS M O  

P O Ś W IĘ C O N E  S P R A W O M  B A N K O W O Ś C I

W yc h o d z i  10-go i 25-go każdego miesiąca.

P rzedp ła ta  kw artalna: zł. 12.50
„ póroczna: zł. 12.—

A d res redakcji i adm inistracji:
Lwów, ul. Jag iellońska 5—7.
K onto w  P. K. O . N r. 149.980.

Składajcie ofiary 
na 

„Fundusz O b r o n y  N a r o d o w e j " !

Jedynym, popularnym czasopismeir 
dla radiosłuchaczy jest

„Przegląd Radiowy"
Program y radiowe, krajowe i zagramczne na 
cały tydzień z góry. Popularnie opracowane 
schematy i porady radiotechniczne. Bogaty dział 

iłustracyj i felietonów.

C ena egzem plarza w sprzedaży: 15 groszy.

Prenum erata miesięczna z przesyłką poczt. 60 gr

N um ery okazowe wysyła się na żądanie.

A dres Adm inistracji: L w ów , ul. Sykstuska 25.

Najmilszym, najtańszym i najbardziej rozpo­
wszechnionym czasopismem filmowym jest

„Przegląd Filmowy"
Cena numeru 15 groszy.

Prenum erata mi isięczna 60 groszy.

Adres Redakcji i Administracji:
L w ów , ul. Sykstuska 25.

Abonujcie, rozpowszechniajcie 
„Echo O bcojęzyczne"!

JE D Y N IE  S T A Ł A  R E G U L A R N A  LE K T U R A  

„E C H A  O B C O JĘ Z Y C Z N E G O ” P R O W A D Z I D O  

C E L U  —  G R U N T O W N E G O  O P A N O W A N IA  

O B C EG O  JĘZY K A .

„Przegląd Ekonomiczny"
nrgan Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie
k w artaln ik  pośw ięcon y  badan iu  pod staw o w ych  i ak tu ­

alnych prob lem ów  go sp o d arczy ch  i społecznych ,

R o k  za łożen ia  1928.

U k a za ł się w łaśn ie  tom  X X V , k tó ry  zaw iera  następu jące  
ro z p ra w y : inż. W ło d z im ierza  R o m a n o w a  — Śp. p ro f. Leopold  

aroi, irof. L eopo lda  C aro  — R o d z in a , p ro f. E dw ina H ausw alda  
— Z n aczen ie  gosp o d arcze  Ś ląska  za O lzą , re k to ra  p ro f. H en rv k a  
K o ro w icza  — Z ag ad n ien ie  w artości w ekonom ii, K ro n ik ę  i 24 
recenzyj.

W  tom ie X X IV  u k a za ły  się ro zp raw y  p ro f L eopo lda  C aro  
O p iek a  zd ro w o tn a  i spo łeczna ze s tro n y  n a ro d u  i państw a, 

dy r. dep. L eo n ard a  M o żd ż c ń s k ie g o  —  D o ro b e k  Po lsk i na  m e t  
rzu , d ra  A n d rz e ja  N e u m a n a  (L o n d y n ) — N iezró w n o w ażo n y  
b u d ż e t a k u rs  w a lu ty  w  k ra ja ch  w o ln y ch , d ra  Em ila P iotra 
Ehrlicha  — H a n d e l d e ta liczn y  w  III  R zeszy.

W  „B iblio tece P o lsk iego  T o w arzy stw a  E kon o m iczn eg o ” we 
Lwowie u k aza ło  się, jak u  tom  IX , dzieło p t. P o lity k a  gospodarcza  
l l l  R zeszy , część I: L eopo ld  C a ro  — P rzew ró t gospodarczy
w III  R zeszy , \n to n ic g o  Ż a b k o -P o to p o w ic za  — R oln ictw o w III 
R zeszy , część I I .  T ad eu sz  H a u s e r  — B ankow ość  w III R zeszy.

C en a  razem  8 zl., d la  cz łonków  Pol. T ow . E kon . 5 zł. 50 gr.
Ja k o  tom  X  u k aza ło  się dzie ło  d ra  Jana  K aro la  Sond la  — 

Zm niejszający ' się d o ch ó d  z zie ni i śro d k i zarad cze, z p rzedm ow ą 
prof. L udw ika  iJSpyskiego  (L u b lin ), © cna 7 z ł , dla członków  
Pol. T ow . E kon . 5 zł.

D o tąd  Po lsk ie  T o w arzy stw o  E konom iczne  posiada  112 
w sp ó łp racow ników , a w Polskim  T ow arzy stw ie  E konom icznym  
od b y ło  się 161 odczy tów . \v> glós£cm ych p rzez 11.6.. p re legen tów , 
w tym  55 p ro feso ró w  i d o cen tów  szkól akadem ick ich , 19 m ini­
strów , by ły ch  i obecnych

Redakcja:  Lwów, ul. P aderew sk iego  11, tcl. 253-75.
Adm in is trac ja :  Lwów ul M ickiew icza 3.

P ren u m era tę  ,',P rzeg ląd u  E konom icznego" w k ra ju  zl 15.—, 
za g ran icą  zl 20.— za 4 tejmy w ob jętości 32 —40 a rk u szy  d ru ­
k u  roczn ie, u iszczać n a le ży  na n r  154.383 P. K. O . D la  u rz ę d ­
n ików  państw-owych, sam o rząd o w y ch , o raz  s łu ch aczy  w yższych 
uczeln i, zam aw iających  p ism o w p rost w redakcji, p re n u m e ra ­
ta  ulgowra w y n o si roczn ie  zl 12.— C zło n k o w ie  Pol, T ow . Ekon. 
p lącą  roczn ie  ty tu łem  w k ład k i zl IS .— wpisow-c (jed n o razo w o ) 
zl 3.— , o soby  p raw n e  roczn ic  zł 66.— , w p isow e zl 15.— O trz y ­
m ują  za  to „P rzeg ląd  E k o n o m iczn y "  b ezp ła tn ie  a dzie ła  w y d a ­
w ane w  „B iblio tece" n ab y w ać  m ogą po  znaczn ie  z n iżo n y ch  ce­
nach, k o rz y sta ją  z b ib lio tek i T  czy te ln i T o w arzy stw a , n ad to  
uczestn iczyć  m ogą w  zeb ran iach  z p raw em  zab ie ran ia  głosu 
w d y sk u sji.
C en a  to m u  „P rzeg ląd u  E konom ." w  sp rzed aży  księgarsk ie j zł. 4.—

O G ŁA SZA JC IE  SIĘ 
W „ECHU O BCO JĘZYCZN YM "!

W y d aw ca  i red . odp o w .: M ich a ł  G łusk i .  „ D ru k a rn ia  L ek a rsk a" , Sp. z o. o. w  W arszaw ie , N a leż n o ść  p oczt, opłać , rycza łtem


